MICHAEL JOYCE. 


Trzej jeźdźcy kierowali się w stronę 
miasta Pod kopytami koni w to skwarne. 
zorące popołudnie unosiły się tumany pyłu. 
Z oddali zbliżał się ku nim w mniejszym 09- 
bloku kurzu mężczyzna niewielkiego wzro- 
stu, o twarzy ogorzałej, z workiem na pie- 
cach, 

— Czy tędy porwadzi droga do domu 
Jem'a White? 

— Tak jest, — odpowiedział mu jeden 
z jeźdźców. — O pół mili stąd zobaczysz 
drzewo kauczukowe. Wtedy skręcisz na 
prawo. Dom White'a znajduje się na roz- 
staju. 

— Czy zastanę go teraz? 


— Napewno, a w dodatku samego, pod- . 


czas poobiedniej drzemki. Poznasz go odra- 
zu, bo nie będzie tam nikogo innego. 

— Poznam go zpewnością — rzekł nie- 
znajomy, jakby do siebie. 

— Żegnaj, 

— Żegnajcie! 

* 

Dwa obłoki pyłu rozeszły się. Z wor- 
kiem na plecach, znużony długą drogą, nie- 
znajomy przyśpieszył kroku, a jeźdźcy po- 
pędzili koni SDE 

— Jem niezbyt rad będzie z tych odwie- 
dzin, — zauważył ieden z nich. śmiejąc się. 


—- Wiecie przecież, dlaczego nas zwolnił na 


dzisiejsze popołudnie? 

—- O, nie. Dlaczego? 

— Chciałby znależć się na chwilę sam na 
san z Judy. Ma go odwiedzić dzisiaj, 

— Nie wiedziałem, że Jem jest taki... 

— Co? Jem? Słynie z tego, że jest naj- 
większym kobieciarzem w całe Australji. 
Nfe przebiera w środkach. gdy chodzi o zdo- 
kycie kobiety, Nie dalej, jak w zeszłym TC- 
ku uciec musiał z Brisbane. Coś tam -za- 


szło pemiędzy nim a zamężną kobietą i mąż 


go postrzelił. Powiadają, że obecnie odsia: 
duje za to karę. Żalby mi było Tudy, gdyby 
dziś przyjechała napróżno. 

— Och! Judy sobie poradzi Już jako 
szesnastoletnia > dziewczyna - wypędziła 
dwóch konnych policjantów ze swojej farmy! 

Jem White siedział w drewnianym fotelu 
i paląc fajkę z kukurydzy, czekał na Judy, 

Gorąco było pod żelaznym dachem do- 
mu, jeszcze upalniej, niż na piekącem słoń- 
cu, Zdrzemnął się na chwilę i rorwał zno- 
wu.. Zazwyczaj budzono go, gdy po obie- 


dzie zapadał w sem, lecz dziś nie było ni- . 


kogo... 

Zresztą, mniejsza o to. Judy zpewnością 
„zagwiżdże lub zawoła, gdy zbliżać się bę- 
dzie i usłyszy ją w porę. Uśmiechnął się. 
Krople potu perliły się na jego twarzy... Ta- 
mię zsunęło się z poręczy... Zasnął. 

Zerwał się, przerażony. Ktoś zarzucił 
mu derkę końską na głowę, a ręce, które u- 
nieść pragnął, przywiązame były do porę- 


czy fotelu. Rzucał stę z wściekłością, lecz . 


przy każdem poruszeniu sznur mocniej Owi- 
jal się wokoło miego. Nogł były także zwia- 
zane, bo nie mógł stanąć na nich. Czuł do- 
tyk szorstkich rąk, nie przestających okrę- 
cać go szmurem, 

t 

Wkrótce całe ciało jego zostało przymo- 
cowane do fotelu i nie mógł się uwolnić z 
więzów. Przy poruszaniu głową czuł zwę 
żającą się przy każdym ruchu pętlę na szyi. 

Poczuł, że fotel podsunięto do ściany, 
Wkońcu zdjęto mu derkę z głowy. Gdy Szu- 
kał oślepionemi oczyma napastnika, usłyszał 
spokojny głos: 

— Miło ci przecież zobaczyć mnie zvo- 
wu, co, Jemie? Nie zapomniałeś chyba © 
dawnym przyjacielu, iakkolwiek przyczy- 
niłeś się do upadku jego żony. Niewyga- 
dnie ct pewnie w fotelu? Ha! trudno... Na 
tym padole płaczu nie zawsze układa się 
nam wszystko według myśli.. Jak dawno 
nie było tutaj deszczu? Sądząc z suszy. ia- 
ka tu panuje, wnioskuję, że trwa conajmniej 
od pół roku. 

Zapukał w drewnianą ścianę. 

— Z tego będzie próchno! Powiniereś 
strzec się pożaru. Czy ubezpieczyłeś się 
od ognia? Nie? Ooo! Powinieneś to zrobić 
koniecznie. Czy jest tutaj jakie drugie wyj- 
ście? Nie. A więc tylko te jedne drzwi? 


Dobrze, dobrze! Przyszło mi coś na myśl 


czy masz jakie stare dzienniki? Lubię lak- 
ka lekturę. Zupełnie, jak moja żona. Nai- 
chętniej czytała o rycerzach itp. rzeczach, 
Przez pomyłkę zapewne wzięła ciebie za 
jednego z mich, Jemie! A tymczasem u- 
wiodłeś ją, skoro tylko wyszedłeś ze szpi- 
tala. Biedna, słaba kobieta.. W każdym ra- 
zie jestem przekonańy, że nie zazna biedy. 
póki ieszcze są mężczyźni w Australii. 
Wysoki mężczyzna siedział spokoinis z 
powrozem na szyi Mięśnie jego wytężały 
się i nabrzmiewały. i | 


— No i cóż. Jemie, gdzież są dzienniki? 


Mam wrażenie, iż nie zdajesz sobie sprawy, 
że od roku nie czytałem żadnych pism. A 
ta co? e | T 
Z pod stołu wyciągnął skrzynię Znaido- 
wały: się w niej liczne mumery „Brisbane 
Press“, . 

= — Doskonale. Nie trwóż się. Jemie! 
Dam sobie radę. A tutaj co? „Krwawa trage 
„dja... Nagły zgon... Sprawca nie odnalezio- 


(Z3 


NY... 
S 

© Rozłożył kilka arkuszy, zgniótł je zlekka 

tw stosy układał na ziemi, poczynając od 

fotelu, wzdłuż obu Ścian. `: 

„Jak śnieżne pola na błękitnych szczy* 
tach“ — szepnął do siebie. — Nie lękaj się, 
Jemie! Śnieg stopnieje, gdy wróci lato. — 
Gdzież jest twoja lampa naftowa. -. 

White chciał wygrać na czasie, choć ka- 
żda chwila zdawała się stuletnią męką. 

—'W szopie, na dworze, -- odrzekł. 

Tamten przyjrzał mu się z przechyloną 
na ramię głową. Wesoły błysk przemkną! 
w jego oczach. ` 
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Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”, 


— Nie, Jemie, — rzekł, — Tak nie mo- 
żna. Uchylasz się od ożywionej rozmowy 
ze mną, a gdy pytam o lampę, odpowiadasz 
odrazu. Nie, Jemie, o nie! 

Zbliżył się do olbrzyma i wymierzył mu 
policzek. Jem zachwiał się i zaraz Ścieśni- 
ła się pętla na szyi, 

—- Gadajże, gdzie jest! 

Jem nie odpowiedział. Nieznajomy u: 
derzył go ponownie. 

— Pod pryczą! — rzekł Jem wreszcie 

— Niebezpieczne miejsce dla przedmio: 
tów łatwopalnmy.ch, Jemie, ale zawsze byłeś 
durniem. 

Wziął bańkę z naftą i jął obficie polewać 
nią papier. l 

— Zaklinam cię na rany Chrystusa, zrób 
już koniec! — jęknął człowiek w fotelu —- 
Dlaczego nie dobijesz mnie odrazu? 

— No, no... Lepszego byłem zdania o te- 
bie. Trzeba po chrześcijańsku pogodzić się 
z losem. A zresztą uważam, że wszystka 
iest tylko kwestją nerwów. 

Bańka została cpróżniona. W powietrzu 
unosiła się przykra woń nafty, Nieznajomy 
rozejrzał się wokoło. Wzrok jego padł ra 
ogarek świecy. Wiat go i postawił na pa- 
pierze. Knot wystawał tylko o iakie dwa 
cale nad papierem. , 

— Wszystko w porządku. Masz dość 
czasu jeszcze, by zastanowić się nad tem, 
co cię czeka, a ja zdążę się usunąć... 

Spokojny dotąd głos znienacka stał się 
złośliwy i gwałtowny: | 

— Możesz się udusić lub spalić, ty ło: 
trze! Ukradłeś mi wprawdzie żonę, alc.. 

Opanował się znowu. 

Przyglądał się człowiekowi w fotelu i 
mierzył odległość jego od świecy. 

— Wydaje się niemożliwością, byś mógł 
zgasić świecę, lecz pomimo to wolę zaknę- 
blować ci gębę... 

Zdjął starą chustkę ze stołu i zbliżył się 
do Jerma., >. . | a ae cy, 22 

— Otwórz usta, — rzekł — nie będzie 


holało. Otwórz — mówię ci — bo znowu 


ci wiadę w pysk-— bracie! | 
Gdy tamten. usłuchał, wsunął mu knebe! 


do ust. Następnie, nachyliwszy się, zapa: 


lil świecę. Wyjprostował się, skierował ku 
drzwiom i grzecznie skłoniwszy się swej 
ofierze, oddalił się szybkiemi krokami. 
Gdy zapadły za nim drzwi, Jem usłyszał 
gwizd sygnału. Rozległ się raz jeszcze, a 


nieznajomy zatrzymał się, Słychać było 
głos kobiecy i odpowiedź mężczyzny: 


— Nikogo niema w domu. Byłem tutaj 
z interesem, lecz nikogo nie zastałem. 


Jem próbował krzyknąć, lecz chustka za- 


mykała mu usta, a powróz dusił. Gdyby 
krzyknął, musiałby się poruszyć, a poruszy 
wszy silę, byłby się udusił. | 
; j 8 i 

Przez otwarte drzwi wionął wiatr. Plo- 
mień świecy zadrżał, lecz spokojnie palił się 
dalej... Jedno jeszcze tchnienie wiatru i plo- 
iień ogarnął papier .. 

Tłum. L. M. 


Ogłoszenia 


ykomania kliszy ponosi inserent. Na pierwszą stronę 0- 
cja zastrzega sobie prawo kwalifikowania ogłoszeń. 
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dla dwezńicy Kasy Chorych ii bicków 
ości w żastępstwie "nińistra pracy p. Prystora wziął 


wiceminister Hubicki. Na zdjęciu stoją od strony. lewej pp.: „starosta grodzki p. Dychdalewicz, wicedyrektor Kasy, inż. Sgu- 


W mubieglytn tygodniu odbyła się w Lodzi uroczystość poświęcenia nowego gmachu. 


mieszkaniowych dla pracowników. umysłowych. Lidział w uroczyst 


Głównegó Urzędu Ubezpieczeń inż. "Grabowski, J. E. ks. biskup W. Ty- 
wojewoda  Taszczółt, wicewojewoda dr. Rożniecki, fawnik Adamski i im. 
ARONA NCAA Fot. A. Meyer, tel. 108-81. 


ster, komisarz Kasy Chorych ip. Łopuszański, dyt: 
mienięcki; wiceminister gen. Hubicki, dr. Skalski; 


TEATRALJA. 


Premiery warszawskie. — Zmiany w zarza- 
dzie teatrów stołecznych. — Z teatralnego 
Poznania.— Jubileusz „Komedji Francuskiej" . 

Ożywienie repertuarowe, zapoczątkowa- 
ne wystawieniem „Gry Miłości 1 Śmierci" 
Romain Rolland'a w Teatrze Polskim, zna- 
lazło wyraz również w innych teatrach war- 
szawskich, zmieniających ostatnio swe afi- 
sze. Tak więe w Teatrze Małym wystawio 
no „Lekarza Bezdomnego'* —- Słonimskiego. 
w Nowym 3-aktową komedję Shawa — 
„Nowa umowa małżeńska”, w Letnim — Kie 
drzyńskiego „Nie rzucaj mnie. madame!''. 
Odkładając do najbliższej niedzieli omówie- 
nie sztuk Rolland'a; Słonimskiego, zdamy 
dziś w kilku słowach relację z dwu innvch 
wymienionych premier. 

„Nowa umowa małżeńska niestarzejące 
go się Shaw'a jest raczej (tak jak np. „Wiel- 
ki kram) uscenicznionym traktatem filozo- 
ficzno - społecznym. W „Wielkim Kramie' 
znakomity autor dyskutuje — jak wiadomo— 
zagadnienia władzy, demokracji, autokracj: 
cte; w „Nowej umowie chodzi o coś inne- 
go, O Sprawę, powiedziałbym, mniej ogól- 
ną, choć bardzo powszechną. Sprawą ta 
jest kryzys małżeństwa, jako takiego. i dą- 
żenie do stworzenia nowej dlań formy praw- 
nej. Kryzys ten odczuwa dotkliwie w sztuce 


Shaw'a rodzina anglikańskiego biskupa Bri- ` 


dgenoriha; jedni członkowie żenić się by 
chcieli, ale nie mogą, gdyż nie odpowiada 
im dzisiejsza fonma umowy. małżeńskiej: dla 
imnych, którzyby chcieli się rozwieść, umo- 
wa ta również jest niewygodra, gdyż roz 
wodu w zasadzie nie przewiduje; wreszcie 
inni jeszcze, jak owa stara panna — Leshja. 
mają swe indywidualne poglądy i wymaga- 
nia: chciałaby np. wyjść zamąż, aby mieć 
dzieci. wzdraga się natomiast na myśl o sta- 
łem pożyciu z mężczyzną. Dobrotliwy li- 
berał i sceptyk, biskup Bridgenorth, typowy 
slliawowski rezoner, proponuje całemu grc- 
nm małlkontentów.. wspólne opracowane 
„nowej umowy małżeńskiej”, któraby mogła 
się stać wzorem i podstawą tak upraknio- 
nych reform. Okazuje -się jednak, że -~ ile 
głów. tyle zdań; już przy pierwszych bodaj 
paragrafie „nowej umowy'' następuje tskie 
pomieszanie i skłócenie pojęć, że „reforma- 
iorzy* prawa małżeńskiego dochodzą osta- 
tecznie do wniosku, iż najlepiej będzie zesta 


wić wszystko... po staremu. Ta konkluzia. 
wybłyskująca ostatecznie z długich, pełnych 
naradoksalnego dowcipu djalogów, nie ozna- 
cza bynajmniej. że to, co jest obecnie, iest 
idealne. Trzeba jednak umieć godzić życie 
z litera przepisów i tradycyj, a w też sztu- 
ce doświadczeniem: mądry Shaw jest praw- 
dziwym mistrzem „Nowa umowa małżeń- 
ska”, co podkreślić należy, obsadzona zesta- 
ła pierwszorzędnie, tak jak przystało na 
sztukę znakomitego przedstawiciela umysła- 
wości współczesnej. Tak więc spotykamy 
w rolach głównych pp. Solską, Brydzińskie- 
ug, Osterwę, Dulębę, Olę Leszczyńską i tn. 

- Najświeższa komedja p. Stefana Kiedrzyń 
skiego, wystawiona w Teatrze Letnim p t 
„Nie rzucaj mnie, madsame!*, ma być niby 
sałyrą na modne dzisiaj teatrzyki rewiowe. 
Tak się jednak zabawnie autorowi przyda- 
rzyło, że komedja stoi na nogach głównie 
todaj tem, co właśnie miało być przedmio- 
tem parodi t. į. różnemi kabaretowemi 
wstawkami, Osią akcji są przygody jakiejś 
żony knajpiarza z głębokiej prowincji, któ- 
ra (żona, nie prowincja) znudziła się na 
partykularzu i zapragnęła poznać „wielki 
świat", poczynając oczywiście od stolicy. 
Tutaj pani Grzędzielska omal nie wpada w 
sidła pewnego handlarza żywym towarem, 
kręecącego się wokół kabaretowego Świata: 
półświatka, — ale ostatecznie eskapada pani 
szynkarzowej kończy się dobrze i wesoło 
Pan Kiedrzyński rozsiał w tej komedyjre 
sporo przystępnego, niewyszukanego dow- 
cipu, zarysował parę charakterystycznych 
figur mocną i pewną ręką. Do wykonania 
sztuki zmobilizowano w Teatrze Letnim co 
najtęższe siły, z pp. Fertnerem, Kurnakowi- 
czem, Gawlikowskim i Gorczyńską na czele. 

W miejskich teatrach stołecznych zaszły 
ostatnio poważne zmiany natury administra- 
cyjnej kóre nie pozostaną oczywiście bez 
wpływu i na bieg spraw artystycznych. Po 
skasowaniu stanowiska dyrektora teatrów, 
piastowanego przez p. Artura Śliwińskiego, 
zarząd m. st. Warszawy postanowił skaso- 
wać również wielogłową radę repertuarową, 
do której — prócz dyrektora Śliwińskiego— 
wchodzili dyr. Chaberski, dr. Zawistowski, 
p. Artur Górski i prof. Borowy. W kołach 
artystycznych i teatralnych stolicy decvzje 
co do zniesienia „rady repertuarowej* przy- 


l jęto naogół z uznaniem, podnosząc, że żadne 


chało zbiorowe nie może ani dobierać reper- 
tuaru ani ponosić zań odpowiedzialności. — 
Obecnie, za repertuar odpowiedzialni będą 
wyłącznie dyr. Chaberski i kierownik lîte- 
racki Teatru Narodowego, dr. Zawistowski. 

W operze poznańskiej wznowiono w tych 
dniach piękną operę d'Alberta p. t. „Zamarłe 
oczy”, z pp. Fredyczkowską i Karpackim w 
rolach głównych. Dobre wyczucie scenv, 
muzyka interesująca i wartościowa oraz U- 
miejętne stosowamie efektów orkiestralnych 
sprawiają, że opera d'Alberta jest zawsze 
mile widziana i słuchana. Poznański Teatr 
Nowy wystawił z powodzeniem pustą ale 
naprawdę wesołą farsę Engla i Horsta p. t 
„Zarząd Przymusowy'. Dużo w niej zaba- 


wanych kawałów, nieporozumień i powikłań. 


cała zaś ta fargsowa sałatka serwowana jest 
doskonale przez pp. Piaskowską, Czarnecką 
Górowskiego i pozostałych. 

Francuski teatr narodowy, inaczej „Ko 
medja Francuska", święcił w tych dniach u- 
roczyście jubileusz 250-lecia swego istnienia. 
„Komedja Francuska“ powstała z połączenia 
się dwóch zespołów aktorskich, z tórych 
jeden grał w pałacu książąt Burgumdzkich, 
drugi w pałacu Guenegaud; połączona trupa 
została oficjalnie uznana dekretem kró!a iu- 
dwika 14 z d. 18 sierpnia 1680 r., zaś 20 pa- 
ździeruika tegoż roku zgłoszono przed no- 
tarjuszem Loyerem akt spółki. Program ju- 
bileuszowego obchodu, urządzonego w d. 20 
ub. m., obejmował dwie sztuki Moliera oraz 
scenę, odiwarzającą historyczny moment 
podpisania aktu wspomnianej spółki. W wy- 
konaniu tei sceny wzięli udział wszyscy ať- 
tyści „Komedji Francuskiej“, odzian: w sty- 
lowe kostjumy. Na przedstawieniu obecna 
tyla liczna i doborowa publiczność. Nies- 
heenegn w Paryżu prezydenta Doumerg:e'a 
reprezentował premier Tardien, któretan '"- 
warzyszyłi minister oświeceria i szereg m 
nyek dostojników pańsiwowych. 


Dela 


Teatr Rewji „Dobry Wieczór” wystawil ostatnio niezmiernie ciekawa, ożywioną tempem, błyskotliwą i barwmą 
rewję p. n. „Europa mówi o'tem“. Na ilustracji widzimy dwa fragmenty jej. Od strony lewej zespół girlsów, 


` 


Toni 


na prawo fenomenalna para táeczia.. 
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Nieliczni zapewne mieszkańcy Łodzi wiedzą, żu na sinych falach polskiego morza unosi się w całym majestacie swego 
posłannictwa okręt polski, ochrzczony imieniem naszego miasta. Jest mim statek pasażerski o tonnaażu 2.450 itoni., zaopa- 
trzony w maszyny © sile 300 koni, kursujący na linji żeglugi regularnej. Na zdjęciu widzimy odstrony lewej oficerów 
statku „Łódź“ z kapitanem p. A. Turzańskim na czele, ma prawio zaś oficerowie i załoga. 
| 
Polski statek pasażerski „Łódź“, na wodach pełnego morza, W ubiegłym tygodniu odbyła się uroczystość poświęcenia no- 
płynący w świat daleki pod bandera bieli + amaramtu. Czuwa wego gmachu Kasy Chorych i bloków mieszkaniowych. U- 
nad jego przyszłością niestzudzony kapitan A. Turzański. dział w niei wziął wiceminister pracy p. Hubicki, którego wi- 
dziimy powyżej. (X) | 
F 


Jeden z bloków mieszkaniowych dla pracowników umysto- 
wych, przy ul. Norwo-Pabjanickiej w Łodzi, których poświę- 


Wnętrze. gmachu lecznicy Kasy Chorych w Łodzi, której a- 
cenie odbyło się w tygodniu ubieglym. 


twarcie i poświęcenie odbyło się w tygodniu ubiegłym. 


Rodz 


PÓŹ v ; aljara , r , _ ESSE R a . » FR A - , 
Stość w I Langr OL Woczmea ló-lecia istnieli 1 poświęcenie sztandaru Ogni 
dzi. Jubileusz ków sekcji. straży Pożarnej w zes zwiazku okręgowe 


I Wzllas odbiera przysięgę. 


Ppor. M, Marks, 4 pac. zdobywca 
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cach przed zuwoduni rozegrańemi z drużyną. pragi 
Pow. Kasy Chorych w Pabjanica.h e 


W niedalekiej przyszłości vka w ftowcj, Mie 
| j . haries T 


kawej rew. „Mole 


w mezz kazeny na 


Drużyny Polski I Czechosłowacji, 


w Łódzi odestama żostiłą w ub. miesiącu pod reżyserią prod. 
A, Jamtoża tragedja ] Kcchanowskiego „Odprawa posłów £ 
ckich'. Powyżej iragment z przedstawienia. © s 
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Kpt. Niedźwiedzki i kpt. Łucki odbywają wyciecz - 
| Horn. 


kę motocyklowa po Europie. 
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go pod tyt. „Swiat szaleje”, który iu. 
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neczny z filmu dźwiękow 
każe się wkrótce na ekranach Łodzi, 
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Jedyny w swoim rodzaju zespół „Ma rkertgiris" z wielkiej rewji filmowe! 
p. t „Król Jazzu” 


Niezrównani komicy duńscy Pat i Patachon w komedji pod ty 
mody“ 


Znakomity tragik fianowy, John Barrymore, 
ca szeregu niez zapomnianye ch a acyj, w iim? 
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Budowę kościoła Najśw. Marii Pansy w Pabianicach rozpoczęto w r. 1598 na t, zw. „Gliniankach* według planów 
ż. T. Markiewicza, któremu za wzór posłużyła świątynia N. M. P. w Łodzi. Budowa szła rażno — w m. 1903 kościół 
już pod dachem, tak, że 20 grudnia mogło nastąpić poświęcenie świątyni, którą w latach następnych stopniowo wym 
kańczano. Zawierucha wojenna yj (s Leopold Pe~ 


oraz lata powoicune przerywają jednak wszelkie inwestycje. Dopiero ks 


1927 objął parafję, przełamuje apatię społeczeństwa i doprowadza koś ciół do stanu, w jakim "widzimy 
piękny ołtarz wielki, przedstawiający tajemnice Różańca Św. z postacią M. B. Różańcowej 
żawy — dar Bractwa Różańcowego; widok ogólny kościoła; nawa główna. 


dar cechów pabjanickich; z prawej — jedno z malowideł scien- 


trzyłk, który w rT. 
go dzisiaj. Oto ilustracje: 
w okolu, dzieło rzeźbiarza Bogaczyka z Wars 
Z lewej: ołtarz św. Józefa, projektu Bogaczyka. 


nych, iwyobe żające Da 
klad malarski Kai 


: po praw | — ołtarzyk św. Astontego, kontesjonal oraz 


Od Strony lewej w piękne stalle, fundacji kupców m 
Fot. Włodzimierz Pieilier. 


w. Stanisława Kostki, ufundowany przez młodz 


M. COMERT, 


ZA wszelką cenę. 


Jakże był piękny ten John ze swym wzro 
stem atlety, świeżością dziecka, szerokieni 
ramionami, szczupłym pasem i długiemi, sprę 
żystemi nog: ami Antinousa! Mogę udzielić 
tylu r szczegółów je jego powierzchowuności, p`- 
nieważ nie spotkałam go w towarzystwie, 
a po prostu w kąpieli. I nie była to — nie: 
stety! — plaża familijna, gdzie znajomości 
zawierają się w tempie przyśpieszonem. 

Nie było żadnej dogodnej sposobności do 
poznania się w romantycznem naszem środo 
wisku, gdzie w zupełnej samotności używa” 
liśmy kapieli — każde z nas na własnem wy 
brzeżu. Było to nad niewielkiem jezioren:, 
którego spokojna toń roztaczała się pomię- 
dzy dwiema wierzbowemi alejami. Jedna z 
nich prowadziła do willi, wynajętej na lato 
przez rodzinę moją, a druga — do czegoś W 
rodzaju pałacyku, zamieszkanego przez ro. 
dziców Johna. 

Dowiedziałam się o tem, że nazywał się 
John, dzieki starej damie, którą wzięłam za 
babkę jego. Zawołała go pewnego dnia Z 
tarasu. górującego nad aleją wierzbową. Nie 
dosłyszałam dokładnie, co do miego mówiła, 
pocześci z powodu odległości, a poczęści 
diatog o. że nie znałam dobrze języka angie!- 
icgo, pomimo trzech lat nauki u emeryta 

nego nauczyciela. Ucieszyłam się jednak. 
a imię mego ukochonego (rzec nie moge: 
nego kochanka, ponieważ. nie zwracał. na 
nmie żadnej uwagi) brzmiało: John, co dźwię 
czy tak dystyngowamie, gdy wymawia się ie 
no angielsku: Dżon! Dżoa!... Błogosławiia:w 
przypadek, który mnie a tem pouczył. 

Przypadkowi także zawdzięczam swot 
nicrwsze cpotkanie z Johnem. Co do następ- 
rych sama poncsiłam za nie odpowiedział- 
ność i stałam się własną swoją Opatrzno- 
ścią, przechadzając się niezmordowanie w 

vlei wierzbowej, wyczekując godziny kąpieli 
Johna, która także miała być moją. 

Z chwilą, gdy wspaniały ten młodzieniec 
wskakiwał do wody, biegłem narzucić ko- 
stjum kąpielowy i pograżałam się zkolei.... 
Poerążałam się... Jest to tylko sposób wyra- 
zania się... bowiem szłam powoli, póki woda 
nie dotknęła mych ramion... Pływam dosko- 
ale na mieprzejrzystych DER Morza Šród- 
ziemnego, ale tutaj, na przezroczej toni tego 
icziore. którego duo widzieć musiałem, by 
czuć się spokojna, poruszała się, jak figu- 
ra z ołowiu i marzyć nie. mogłam o przedo- 
staniu się do mego vis-a-vis wpoprzek je- 
ziora, ponieważ piaszczysty basen jego 0- 
puszczał się nagłym, stromym spadkiem do 

«tębokości kilku metrów. 

On jednak, człowiek». ryba, który pływa! 
pod powierzchnią tor z „tą y Samą swoboda 
sc na grzbiecie fal, dlaczego .nie składał A 
wizyty? Czemu nie dostrzegł mych 1 
chów, całej gry mojej, różnemi ORDRE 
skicrowanej ku zwróceniu jego uwagi? 

Miałam lat piętnaście, „wiek szekspirow- 
skiej Julii", byłam okrąglutka, jak mała ko- 


hietka i wszyscy moi kuzyni — od naistar- 
szego do najmłodszego — . kochali się we 
minie... Nie pojmowałam aboictiosci Johna. 
Czy bi ła to pogarda, czy krótkowzroczność, 
a może poprostu flegma brytyjska? Nie wie- 
działam, co myśleć... Jednak spokój jego — 
niezależnie od tego czy by! pogardą, czy też 
ślepotą tylko — doprowadzał mnie do 824- 
leństwa. 

Wakacje zbliżały się ku końcowi. Ty- 
dzień ;eszeze, a znajdę się daleko od urocze- 
go jeziora... Nie ujrzę iuż więcej Johna... ~- 

Skończy się mój sen o miłości i małżeństwie 
Nie pojmowałam jednego bez drugiego. Zbyi 
późno przyszło mi na myśl, że powinnam 
była brać lekcje pływania, b móc przepły- 
nać jezioro... Nie było już czasu ma to... 

I wówczas powzięłam bohaterskie posta- 
nowienie: „Chcę tu mieć Johna — pomyśl- 
łam -- za wszelką cenę! 


I gdy piywał w oddali, dumny i beziros- 
ki, krokiem pewnym szłam przed siebie, pó. 
ki i mie straciłam gruntu pod nogami. Znie- 
nacka woda zakryla mi głowę... Chłonsłarn 
mrok ustami i oczyma... Zdjęta zgrozą, chcia 
tam cofnąć się, zawołać, krzyknąć... posknę- 
tam się, rzucona naprzód... Próżno broniiam 
się: woda głuszyła moje krzyki, szumiała mî 
w uszach... przytłaczała mnie lekiem, w kić 
rym zapadło się wszystko... . 

Gdy wróciłem do przytomności. leżatam 


otulona w ciepłe, wełniane kołdry, z kamion 
ka w nogach, a cała moja rodzina otaczała 
mnie, placząc i radując się zarazem Babka 
pocałunkami okrywała mi twarz, a pozostali 

całowali okrywająca mnie kołdrę. Wszyscy 
:ednocześnie zadawali mi pytamia, od któ- 
rych szumiało mi w ociężałej głowie. Głos 
matki przywołał mnie nagle do Świadaw10- 
ści: 

— Mówiłam ci zawsze, żebyś się ni: ką- 
pala w jeziorze! Z einęłabyś, gdyby nie ten 
zacny chłopiec. 

„Ten zacny chłopiec”, to byt John zape- 
wnó. John uratował mnie! 

—. Oddalit się z wielką dyskrecią! —- za- 
uważył ojciec. — Ale zaraz pójdę mu po- 
dziękować. 

I poszedł podziękować Johnowi, który 
ninie NA poszedł zaprosić go na obiad 
iego, co wyrwał mnie z objęcia śmierci! Co 
za wzruszający początek sielanki! 

Rozpaczliwe postanowienie, które p 
jo mnie dó wody, przypomniało się mojej I 
mieci: „Chcę tu mieć Johna za wszelką ce- 
aclh Stwierdziłam swój triumf i zbierałam 
alon swego bohaterstwa. 

Po powrocie ojca dowiedziałam się do- 
kiadnie za jaką cenę nastąpił mój ratunek. 
Dal sto franków Johnowi, lokajowi starci 
iady, którą uważałem za jego babkę. 

Tłum 1. M. 


Siedziba przedszkola przy.Kole Rod” iny Wojskowej w Łodzi. 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy 1-łamowy (sitona 3 tamy) — 1 zlot i i 
stroi a Zastrzeżenie e miejsca 25 proc. | loszęn: 

firm zagranicznych 100 proc. drożej. Przy ogłoszeniach YE ch koszty wykónania kliszy ponosi. inserent. j Na c. drożej. c z 

głoszeń nie przyjmije” się. Rozpoczęty lam liczy s „się za cały. „Administracja zastrzega OE prawo oo own „ogłoszeń. 


Odbiło | W drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 
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Łódź niezwykle podniośle święciła wielką rocznicę narodową — dzień odzyskania niepodległości i odparcia najazdu bol- 
szewickiego na ziemie polskie. Ulicami miasta przesunęły się długie szeregi mieszkańców, skupiających się w iicznych Or: 
korporacjach. -Las proporców i sztandarów głosił chwałę oręża pol- 
skiego. Na ilustracii naszej widzimy fragmenty z uroczystości listopadowych, a więc defiladę wojska, przysposobienia 
wojskowego młodzieży, harcerstwa, pamiątkowe sadzenie drzewek przez Związek Strzelecki oraz w środku korpus ofi- 
cerski z pp. gen Daae OKIE i wojewodą Jaszczoltem ra czele w chwili przyjmowania delilady. 

| Fot. A. Meyer, tel, 108-81. 


